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NIECH UEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!
Piekary, 26-go kwietnia.

Procesya w dzień ś. Marka.
Gdy w roku 590 szerzyło się powietrze w 

Rzymie, Grzegorz ś. papież, zwany wielkim, 
nakazał dla przebłagania Boga uroczysta pro- 
cesyę do kościoła W. Panny. Procesya ta 
składała się z 7-miu gromad, a każda wycho­
dziła z innego kościoła. Pierwszy jej oddział 
składał się z Księży, dragi z Zakonników, 
trzeci z Zakonnic, czwarty z dzieci, piąty z 
mężczyzn, szósty z wdów, a siódmy z mężatek. 
Od tej więc procesyi, jak rozumieją pisarze 
kościelni początek swój ma procesya ś. Marka. 
Na innem miejscu napisano też jest, że za 
Sergiusza, który był poprzednikiem Grzegorza 
Wielkiego, gdy powietrze we ^Włoszech graso­
wało, a ludzie za kichnięciem umierali, zkąd 
poszedł zwyczaj życzenia: „Boże daj zdrowie," 
podobnież miłosierdzia Boskiego procesyami 
wzywano, co się i dotąd dzieje w nadzwyczaj­
nych potrzebach.

— Z okazyi więc uroczystości św. Marka nie 
weźmiecie nam może za złe Szanowni Czytel­
nicy, gdy Wam w krótkości chociaż podamy 
tu przebieg życia tego świętego Męża.

r  ___

święty Marek Ewangielista.
Marek św. pochodził z pokolenia Aarona, do 

wiar) ś. nawrócony przez ś. Piotra— gdy na­
stępnie proszonym był przez wiernych w Rzy­
mie, aby napisał to, co Piotr ś. o życiu i nau­
ce Jezusa Chrystusa opowiadał, ułożył swoją 
Ewangielię, którą, jak świadczy św. Klemens, 
Piotr św. uznał i do czytania wiernym pole­
cił. — Ponieważ ta Ewangielia pod okiem Pio­
tra św. napinana, przeto zamilczane są w niej jego 
zaszczyty, a za to najwyraźniej jego upadek 
w zaprzaniu się Jezusa Chrystusa opisany. 
Sw. Marek udał się potem do Jerozolimy i to­
warzyszył św. Pawłowi, wracającemu z Barna­
bą do Antyochii, a ztamtąd do Cypru, Pamfilii 
i Pizydyi. Gdy św. Paweł pierwszy raz był 
więziony w Rzymie, był tam i św. Marek, któ­
rego ten Apostół polecał Kolossom w liście 
swoim 4. 10.

Gdy ś. Piotr w czterdziestym roku po Chry­
stusie udał się z Rzymu na Wschód, wtedv 
S-go Marka postanowił biskupem w Aleksandry i. 
Nie było nigdzie większego bałwochwalstwa 
jak w Egipcie, a Marek św. życiem swojem 
świętem, cudami i gorliwemi naukami, nawró­
cił bardzo wielu. — Jak wszyscy Apostołowie, 
tak i św. Marek zakończył życie śmiercią mę­
czeńską. Szczątki ciała jego przeniesiono 
w r. 815 do Wenecyi, gdzie jako szczególniej­
szy patron tamtejszego miasta jest czczony.

O Niedzieli Przewodniej, jako pierwszej po 
Wielkiej-Nocy, a kończącej oktawę uroczystości 
Zmartwychwstama Pańskiego, pomówimy nieco 

*w przyszłym numerze.

Co to będzie?
Eadeslano.)

„Chrystus Pan zm artw ychw stał!
A lle lu ja ! A lle lu ja ."

Dumając przez Święta nad obecnym położe­
niem ludzkości, doszedłem do dziwnych wnio­
sków, któremi chciałbym się z Wami Szano­
wni Czytelnicy podzielić. „ C h r y s t u s  Pan 
z m a r t w y c h w s t a ł ! 11 A dla czego? — Aby 
świat, t. j. ludzi uszczęśliwić i zbawić.

Tymczasem co się dzieje? Czy ludziska na 
świecie są szczęśliwi? — Nie! Tak pojedyń- 
czo każdy człowiek niemal, jak i całe narody 
utyskują na srogi los. Jedne warstwy ludności 
skarżą się na drugie, że względem nich nie­
sprawiedliwie postępują, że je krzywdzą. Na­
rody, jeden drugi podbija i ciemięży, prześla­
dując się wzajemnie; brat brata nienawidzi i 
chciałb) mu chociażby ostatnią okruchę jego 
właśności wydrzeć. Słowem: zapanowała ogólna 
zazdrość i nienasycona żądza posiadania same­
mu wszystkiego, a nieużyczyć nic drugiemu, 
tak, że mimowoli zapytać trzeba: „C o to bę- 
dz ie ? ;‘ — Nie będziemy już rozbierać postę­
powania pojedyńczych osób względem siebie, 
ale przypatrzmy się całym narodom, „Co się 
to dzieje ?u czy te narody rządzą się chrześci­
jańską miłością bratnią? Czy są szczęśliwe? 
Naturalnie że nie może być tu mowy o szczę­
ściu narodów podbitych, uciemiężonych, ale na­
wet narody wolne, posiadające w całej pełni 
niezależność, czy są szczęśliwe? Zdawałoby 
się, że tak, że powinnyby być szczęśliwe. — 
Ale niestety! Pocóż te miljony wojska, pocóż 
te ciągle i coraz większe zbrojenia się państw? 
pocóż ta coraz doskonalsza, droższa broń, cięż­
kie armaty i umocnienia? — Czy to wszystko 
posłuży dn szczęścia narodów? Czyż te ludy, 
które coraz to większe ciężar)' ponosić muszą 
na utrzymania miljonowych wojsk czują się 
szczęśliwemi ?

Czyli wreszcie pobicie sąsiedniego narodu, 
zniszczenie go, urąganie potem z niego, może 
zwycięskiemu narodowi szczęścia przyczynić ? 
Różni mocarze i wielcy mężowie świata wysi­
lają się, żeby swoje ludy uszczęśliwić i chwałą 
okryć, ale nie zawsze się ich dobre zamiary 
udają i na dobre narodom wychodzą, ba nawet 
czasem wręcz przeciwnie, zamiast korzyści przy­
noszą narodowi szkodę i zgubę. Jest jednakże 
ale tylko jedna droga, która prowadzi tak je­
dnostki jak i całe narody wzajemnie do szczę­
ścia. A tą drogą jest p r a w d z i w a m i ł o ś ć  
c h r z e ś c i j a ń s k a ,  oparta na nauce i przy­
kładzie Chrystusa Pana, który zmartwych­
wstał, — Czemże jest w obec Boga, chociażby 
najmożniejszy potentat tego śv iata mającv na 
zawołanie miliony wojsk i moc panowania nad 
światem? Czyż ten Bóg, który skarał grze­
szny naród ludzki potopem, nie może go w je- 
dnem oka mgnieniu zetrzeć jako nic nie znaczą­
cy proszek? Niechnoby narody postępowały

drogą chrześcijańskiej miłości, wytkniętą przez 
Zbawiciela świata, a znikłaby w tej chwili po­
trzeba tych milionowych wojsk i różnych ł o ­
potów, narody zaś mogłyby używać szczęścia 
wynikającego z wiernego zastobowama nauki 
Chrystusa Pana. On bowiem naucza: „Miło­
wać bliźniego jak siebie samego“ ! co więcej, 
nakazuje „miłować i nieprzyjaciół swoich“ l 
Kto tedy chowa tę naukę, czy wyrządzi komu­
kolwiek choćby najmniejszą krzywdę? nie! i 
nigdy nie! Gdyby więc narody całe kierowały 
się tą Boską nauką, czyżby potrzebowały się 
obawiać jeden drugiego, i czyby jeden naród 
dragi krzywdził? Otóż tu właśnie jest ta ta­
jemnica, na któro polega szczęście narodów i 
pojedyńczych ludzi. Prawdziwa miłość chrze­
ścijańska, to lekarstwo na wszystkie choroby 
społeczno-polityczne. Ona zastąpi niemal wszys­
tkie reformy, jakie chcą zaprowadzać albo już 
zaprowadzili wielcy mężowie tego świata. Da­
remne atoli wszelkie ich wysilenia, ■ póki do 
rządów narodami nie wprewadzą tćj miłości 
chrześcijańskiej, bo czyż dzieła rąk ludzkich 
przewyższą dzieło Boskie, to jest naukę Zba­
wiciela świata?

Zastępca Boga na ziemi, Ojciec nasz św., któ­
rego nawet i najzaciętsi przeciwnicy uznawfcją 
za inęża pełnego mądrości, podnosił już kilka­
krotnie swój głos w tej sprawie. Ludzie je­
dnak nie chcą zrozumieć głosu tego. Nienawiść, 
złość i pycha rośnie pomiędzy nimi, Państwa 
jedne na drugie z ukosa na się spoglądają — 
nie ufając sobie — jeden drugiego się oba­
wia, i dla tego coraz to więcej się zbroją i 
wzmacniają. Do czego to doprowadzi? czy nie 
do upadku i ruiny różnwch państw i krajów 
oraz do zubożenia ludów? O mężowie, dałby 
to Bóg, aby ci od których to zależy chcieli usłu­
chać pod tym względem mądrych słów Ojca 
św.! Nie ucierpiałaby na tem nic ich go­
dność, ale owszem zjednaliby sobie wdzięczność 
narodów i niespożytą sławę na ziemi a po 
śmierci chwałę wieczną w niebie.

*
* *

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
Opowiadanie na zasadzie akl sądowych.

(Fzecz dzieje się w K ról. Polskiem ).
Y .

(Daiszy ciąg. —  Z o la czy ć  Nr. 33.)
Sędzia zbliżył się, siadł naprzeciw niej i spyta] 

troskliw ie:
—  Co pani jest, panno M aryo? czy pani jest 

chora ?
—  Nie chora nie jestem  ale rozdrażniona.... słaba 

w reszcie trochę.
Sędz’ a patrzył na nią. B yła  blada ja k  alabaster, 

ja k  Beatriks Czenczi w przededniu szarora, z w iel- 
kiemi silnemi plamami pud oczami. Oczy te wre­
szcie miała czerwone, dzikie jakieś, ruchliwe i łzawe.

—  W idzę, źe pani m ocno zmieniona —  co  pani 
je s t ?  czy panią co b o li?

—  A leż nic mię nie boli, zimno mi trochę, będę 
miała prawdopodobnie febrę?



odrzeL A  i wszysf 
■ z serca

pa-

— Czy »ię
Gdy rzucił
—  Chyba 

obojętnie.
—  Cjyuną ulę yani Bib o S r y ^  czem ciepłem, 

ni tak W i t t  Bl fc*a !
B yła  w sukni p łócienkow ej, ciem nej, do figury.....
—  A leż  zimno mi znów tak bardzo nie iest, wre­

szcie tu trochę chłodno.
—  Broszę pani, niech pani się czem okryje. 

A c h ! prawda, pani ma taki ciepły wygodny szal —  
ja  każę go przynieść.

I  zabierał się do  wyjścia.
—  A le dajźe pan pokój panie sędzio, nie trzeba!
T o mówiąc wstała i zbliżyła się do pieca.
—  Zagrzeję się przy piecu. O ! bądź pan tak do­

bry i przybuń m i fotel.
W estchnęła głęboko —  w westchnieniu tem drża­

ła przytłum iona na chwilę łza.
Sędzia w ziął fotel, ale rzekł:
—  Przy piecu niezdrowo siedzieć panno Maryo, 

niech pani mię posłucha —  ja  każę przynieść ten 
szal, to będzie najlepiej.

—  A le  nie trzeba!
—  Proszę pani bardzo, pani się jeszcze rozchoruje.
Zbliżył się do niej i patrzał je j w oczy.
—  N akoniec, jeś li mię pani nie posłucha, to bę­

dę zmuszony odm ów ić sobie przyjem ności bawienia 
dłużej w  pani towarzystwie. Nic chcę, żeby pani 
z mej przyczyny chorowała.

—  A le  m ój B oże, czegóż pan chcesz?
—  Chcę, żeby pani się okryła tym ciepłym, mięk­

kim, wygodnym  szalem kaszemirowym, który wi­
działem u pani.

—  A ch  jak iś pan nudy! N o dobrze, dobrze!
Zbliżyła się do stołn i zadzwoniła.
Znana nam ju ż  dziewczyna wbiegła.
—  Przynieś mi kaftanik, albo chustkę do okrycia 

się.
—  Zwracam  uwagę pani, wtrącił sędzia, że to 

wszystko nie zastąpi tego szalu, o którym mówię.
Panna spojrzała na niego nieco zdziwiona i zda­

w ało mu si ę, źe usta je j drżały jak w febrze.
—  A le  dla czegóż pan chcesz teh szal koniecznie 

w id z ieć?  zapytała n ieco ostro.
—  W id z ie ć?  udał zdziwionego sędzia, a pocóż mi 

to ? tylko...
— Przynieś m i chustkę, tę w czerwone pasy, rze­

k ła  do sto jącej wciąż dziewczyny, a gdy ta wyszła, 
dodała ze swoim bolesnem uśmiechem i ze łzą 
w głosie —  ja  nawet tego szalu nie mam w domu.

I  rzuciła się na foteł i zakrywszy twarz rękami 
poczęła g łośno, spazmatycznie płakać.

Porw ał się sędzia na równe nogi blady jak  wi­
dmo, z oczam i słupem stojącemi i cofał się ku 
drzwiom z  ręką wysuniętą naprzód, ja k  gdyby kogoś 
odpychał od siebie.

—  N ie masz pani togo szalu w domu, szeptał, 
nie mas^ szalu? A !  to okropne! ja  cię tak ko­
chałem !

To m ów iąc krzyknął straszliwie i wypadł do sie­
ni a ztąd na ulicę, tak ja k  stał, bez czapki, bez 
futra i biegi ja k  szalony wśród wzmagającego się co ! 
chwila mrozu. U lice były  puste i głuche, bo ma- j 
łom iasteczkow ym  obyczajem , połow a ludności ju ż  
spała. J

Ta cisza i zim no, opamiętały sęcLiego. Otrząsł ; 
się opanował i pob ieg ł do domu, wpadł ja k  furyat, j 
zamknął się na klucz i w straszne, bolesne nad 
wyraz, pogrążył dumanie. j

~ Ł . . !Nazajutrz sędzia przyszedł nadzwyczaj wcześnie j
do biura sw ojego. Jeszcze w niem nikogo n o by- j 
ło , woźny palił w  piecu i drzemał sobie w najle- j 
psze na sędziowskim fotelu, kiedy stanął przed nim j 
sędzia. W oźn y  nie poznał go wcale. B ył dziwnie j  
zgarbiony, znękany, blady z oczami czerwonemi 
z włosem  zburzonym i zupełnie białym. Posiwiał j 
przez jedną noc. B yło  to istne widmo, cień tego 
człow ieka, wczoraj jeszcze pełnego życia, siły, pe­
wności siebie.

Milcząc siadł przy sw ojem  biurku i pogrążył się 
w głęboką zadumę. Machinalnie bawn się piórem ; j 
od czasu do czasu wstrząsały nim dreszcze. Nagle 
chw ycił papier i począł pisać, a to co napisał kazał 
odnieść w edług adresu.

W  godzinę całe miasteczko wrzało od wzburze­
nia i podziwu.

N a żądanie bow iem  podsędka pokoju , prowadzą­
cego śledztwo w  sprawie morderstwa w nocy z 1-go 
na 2-gi Stycznia, w ładze administracyjne i w ojskow e 
miasteczka dokonały ścisłej rew izji w domu pana 
Z*** i uwięziły jeg o  córkę, jako  podejrzaną o udział 
w w yżej rzeczenem  morderstwie.

P o wysłaniu ow ego fatalnego pisma, które tyle 
dało do myślenia wszystkim mieszkańcom miaste­
czka, sędzia zostawszy sam, powstał, ręce założył 
w tył i począ ł przScnadzać się po pokoju .

B ył dziwnie wzburzony, śmiertelnie blady.
—  Stało się... wyszeptał.
B zucił się na fotel, zakrył rękami twarz i płakał

ja k  S ^ e u , ^
o Biojc ż js Ł , a iow il, skcpfgyło  tti 

Tę^ którą • fecSŁ i, a la której^ krwi fiłi ^ 
utoczy! muoZę więzić jako ^brodnii;

AcŁ ! co za los, có za los straszny.
Um ilkł i tak siedział nieruchomy, martwy a,i_ d<y 

przyjścia protokuiisty. Gdy ten ja k  zwykle zgar­
biony, pokorny, czołobitny, zjawił się, sędzia p o ­
wstał i rzekł prawie w esoło, oddychając głęboko 
jak gdyby ciężar z duszy zrzucił.

—  N o, panie Łopatkiew icz do roboty !
W ezw ano grabarza do śledztwa. Przyszedł w ka j­

danach, groźny, wyprostowany, szydersko uśmie­
chnięty. Sędzia po wstępnych formalnościach, pytał 
się go łagoduie:

—  Czy często otwierałeś ów grób m urowany?
—  B yłem  w nim tylko raz jeden.

■■—  K iedy by łeś ?
—  O ! ju ż  dawno —  jakem  został grabarzem.
—  A  po co go otw ierałeś?
:— Chciałem go poznać —  grabarz musi znać 

cmentarz.
W ię c  nie wiesz zkąd się w nim wzięła 

krwawiona sukmana i buty ?
.—  N ie wiem.

udziału w m order

Inośó'harW io -łjoleąne wrażenie. S k u - 
:azu rancljjoiK w  ino HPuńdzykom pie- 

razyka, oj (pustego. Minister Gossier 
aby gtosłimiata przfeuiw wnioskowi, 

iński oświaiłtsn, iż P olacy podpisali 
a w iec glosować- za nim będą. Mimo _to 
■oJtrucono. I  posiedzenie ^Kliknięto.

W  sprawie zabezpieczenia starców i inwalidów 
występują obecnie i radykalni antisemi- i oświadcza­
ją c  się przeciw tźj instytueyi.

SWOJ
za-

—  W iec  zawsze 
stw io ?

—  Zaprzeczam !
—  Kłam iesz! 
Grabarz milczał.

zaprzeczasz

(D . e. n.)

Ze spraw sejmowych.
W  dalszym ciągu mamy jeszcze do zanotowania 

z kolej posiedzenie parlamentu obradujące nad ru­
gami wyborczem i, gdzie chodziło najpierw o uzna­
nie ważności wyboru —  deputowanego d-ra Kohli 
dla obwodu szczecińskiego. Z e  Rom isya była tu za 
uznaniem —  więc w niosek przyjęto i p. Kohli się 
utrzymał. Następnie przyszedł pod uznanie wybór 
dep. d-ra W ebsky’ego, dla obwodu rejencyjnego 
wrocławskiego. Tu z powodu pono szeregu "twier­
dzeń zawartych w proteście, komisya wniosła o za- 
kwestyoaowanie wyboru —  który też wniosek po 
dość obszernych debatach przy jęto ; dalej przyszedł 
pod rozpatrzenie wniosek przyjęcia czyli uznani i 
wyboru p. Polla (Brunsberga), który w okręgu szu­
bińsko -wyrzyskim większością głosów  zwyciężył 
kandydata polskiego, pana hr. L . Skórzewskiego. 
Przeciw  uznaniu tego wyboru za ważnym, wystąpił 
w imieniu K oła  polskiego, poseł K ościelski, wytyka­
ją c  różne nadużycia w tymże okręgu wyborczym 
i wzywał parlament by w ybór p. Polla uznać za 
nieważny. W rezultacie jednak  wniosek p. K o- 
ścielskiego odrzucono, a przyjęto wniosek komisyi, 
która była za uznaniem wyboru. Pan P oll tedy 
pozostał w parlamencie.—  \V następnym posiedzeniu 
(58 z kolei) przystąpił parlament znów w dalszym 
ciągu do obrad nad „ustawą o zabezpiecza­
niu robotników na starość i w razie nie­
zdolności do pracy. “  Na porządku stanął 
paragraf 40 (O 39-tyrn paragrafie donieśliśmy w ze­
szłym numerze). Paragraf ten 40-ty żądający „utw orze­
nia rady nadzorczej do połow y z

Kongres w sprawie robotniczej.
W ielk i kongres m iędzynarodowy w sprawie ro­

botniczej ma być zwołany do Szwajcaryi. W szys­
tkie państwa europejskie odebrały zaproszenie na 
zjazd, celem którego budzie załatwienie za wspól- 
nem porozumieniem ważnej sprawy ekonom iczno- 
społecznej ; uregulowanie roboty fabrycznej. Śmiało 
przyznać można, iż żaden z kongresów nie miał 
w dzięczniejszego zadania. Myśl sama nie jest no­
wą. Już w r. 1881 wystąpiła Szwajcaryt. z podo­
bnym projektem , ale wówczas przeprowadzenie go 
okazało się niumożliwem. Dziś wreszcie wniosek 
rządu szwajcarskiego doczekał się uznania i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa urzeczywistnionym 
będzie. Zważywszy, źe wszystkie państwa europej­
skie prawie bez wyjątku zajęły się uregulowaniem 
stosunków pracy i ODieką nad robotnikami, zdaje 
się więe, źe przyjściu do skutku zamierzonego kongresu 
nie powim iy stanąć ju ż  żadne przeszkody na drodze, 
tern bardziej, że zamiarem rządu szwajcarskiego jest 
ustalenia warunków przem ysłowej pracy i życiow ych 
stosunków robotnika. Szczegóły zaś są następujące:
1) praca niedzielna w fabrykach ma być zniesioną;
2) określony ma być wiek, w którym małoletni do 
robót fabrycznych przyjmowani być m ogą; 3) okre­
ślony ma być dzień normalny roboty dla tychże ma­
łoletnich ; 4) zakaz używania pracy kobiet i
dzieci w' zakładach zdrowiu szkodliw ych; 5) ograni­
czenie nocnej pracy kobiet i dzieci i określenie w ła­
ściwe dla każdego kraju sposobu przeprowadzenia- 
powziętych postanowień.

W  sprawie obrony robotników postanowiły 
Francya i H ollandya wysiać delegatów' na m iędzy­
narodową konferency.i, przez Szwajcaryą zwołaną. 
Nadto, jak  wiedomo, wiedeńska rada państwowa u - 
chwaliła jednogłośnie zawezwać rząd, aby w kon- 
ferencyi tej wziął udział. Jakie stanowisko zajm ie 
rząd niemiecki, dotychczas nie wiadomo.

Przegląd polityczny.
—  D o biura parlamentu niemieckiego nadesłana 

dalszy ciąg t. zw. „księgi b ialej“ , zawierający doku- 
menta dyplomatyczne w sprawie samoańskiej. M ie­
szczą się tam sprawozdanie konsula Knappego z dnia 
29. lutego rb. i rozporządzenia kanclerza do nowego 
konsula Stiibla w A pii z dnia 16. kwietnia. K on ­
sula Knappego z powodu niezręcznego jeg o  postępo­
wania odwołano. W  rozporządzeniu kanclerskiem 
stoi, że konsul Knappe bez upoważnienia, bez ko­
niecznych powodów i bez najmniejszego praw dopo- 

zabezpieczonych dobieństwa powodzenia, w yw ołał użycie siły zbrojnej, 
“  n p " ' -  a przez to spowodow ał straty w ludziach dnia 18go

grudnia z. r. i zagroził zerwaniem stosunków poko­
jow ych  a Am eryką. N iem cy nie chcą bynajmniej 
mieszać się w uporządkowanie wewnętrznych spraw 
samoańskich, lecz pragną zapewnić jedynie spokojny 
byt swych poddanych i uchronić interesa ich ekono­
miczny.

Maleńki kraik położony pomiędzy Belgią, Lotaryn­
gią i prowineyam: nadrenskiemi, zwraca na siebie 
dziś uwagę całćj Europy. Kraikiem tym jest Łuk- 
sembaijf, dawniej ksieztwo należące niegdyś do 
związku niem ieckiego, które zbiegiem  czasu prze­
szło pod zarząd króla holenderskiego. Przechodząc 
jednak pod rząd holenderski zachowało wszystkie 
swe prawa, między innemi prawo salickie, to je s t  
niedopuszczające do dziedzictwa tronu potom ków 
p łci żeńskiej. —  Ponieważ chory obecnie król W i l ­
helm holenderski niema następcy męzki sgo, księztwo 
więc luksemburskie odpadnie zupełnie od Holami v i, 
a na tronie księztwa zasiądzie najbliższy spadko­
bierca męzki, którym jest książę A d o lf nassawski.

i do połow y z pracodawców, w razie jeże li repre­
zentant nie należy do zarządu"— przyjęto bez dysku- 
syi. Paragraf41 żądający, aby przy głosowaniu wydziału ■ 
i rady nadzorczej w razie równej ilości g łosów  prze­
wodnicz icy rozstrzygał przyjęto bez zmiany tak 
samo jak  i paragrafy 42, 43 —  46, 47, 48 — 50 —
Paragraf zaś 51, żądał ustanowienia komisarza 
państwowego na każdy okręg zabezpieczenia, aby i 
tenże by ł obecnym  czy nnie na zebraniach organów • 
instytueyi zabezpieczającej i sądów polubewyoh. •
Deputowany Hahn wniósł o skreślenie z niego s ło - ! 
wa: „ c z y n n ie .P a r a g r a f  więc ten przejęto z m ody- 1 
fikacyą der. Halina. A  potem bez dyskusyi już przy- ! 
ję to  § § 5 2  53, 54 - 5 7  i 5 8 - 6 1 .  !

D o § 62 stawił wniosek dep. Schmidt o konie- ! 
czność przy rozstrzyganiu sądu polubow ego obecno- - 
ści pięciu członków  i to dwóch pracodawców, a i 
trzech robotników. —  P o dość żywej dyskusyi 
przyjęto wniosek ten bez zmiany,— Z §  63 rozpoczy­
nają się uchwały o ustanawianiu renty. —  Po 
dłuższej dyskusyi przyjęto i ten paragraf bez zmia- 
ny. § 67 pozwala użycia prawnego środka rewizyi } —  AY ministe-stwie luksemburskien? wszelkie form al-
przeciw ko zawyrokowaniu sądu polubow ego. —  1 
Deputowany B ebel wniósł o zastąpienie wyrazu re­
wizyi wyrazem „odw ołanie się." A  więc i ten pa­
ragraf przyjęto bez żadnej zmiany, tak samo §§ 68 
i 70 o użyciu rewizyi. B ez znaczniejszej dyskusyi 
przyjęto również 71 do 83 paragrafy. In a  tern po

ności ju ż  załatwiono i przed kilku dniami oświad­
czył prezes gabinetu, iż nie zachodzą żadne prze­
szkody do natycnm.astowego ob jęc a tronu luksem­
burskiego przez księcia nassawskiege gdyby ua 
dejśc miały wiadomości o zgonie króla Wilhelma 
D o tego czasu książę A dolf, który zjechał do L uk -

siedzem e zamknięto. Następne obrady rozpoczną semburga, sprawuje tylko rządy regenta. Zmiana
się świeżo przez komisyą zbadanym paragrafem 18.

W  tymże samym dniu w Sejm ie odbywrało się 
54-te posiedzenie, gdzie obradowano nad wnioskiem 
posła duńskiego Joliansena o przywrócenie w szko­
łach w Szlezwigu i Holsztynie nauki jeżyka  duń­
skiego. Duński poseł Lassen broniąc wniosku, 
zaznaczył, iż zniesienie języka duńskiego w  szkołach

ta nie w yw oła zapewne żadnych kwestyi spornych. 
Francya ma wprawdzie prawo mieszania się do spraw 
luksemburskich, stosownie do traktatu zawartego 
w Londynie w r. 1867, jednakow oż książę nassawski 
posiada zbyt potężnych przyjaciół na dworze berliń­
skim, aby m ógł się obawiać jak iejkolw iek  opozycT"  
W  każdym razie zmiana ta vrzmocni nadzwy



w pływ  niemiecki w Luksem burgu. W p ływ  ów w y ' 
kazaóby się m ógł dopiero w wypadku w ojny. Jeo- 
graficzne bow iem  położenie małego ksi ęztwa podnosi 
j e  do wysokiego znaczenia, z którego w danym ra­
zie nie omieszkają skorzystać Niemcy. Objęcie tronu 
luksemburskiego przez księcia nassawskiego będzie 
w każdym razie dla Niem ców szczęśliwem rydarze- 
n ‘ em.

K i c r n c y .  Izba Fanów zostanie zwołaną niespo­
dzianie ju ż na d/.ień 29-go kwietnia, w7 celu zała­
twienia kilku zalegających projektów  do ustaw7.
. C-csarska para wyruszyła 23. kwietnia rano o godzi­
nie 6V2 do Drezna.

K ról w ioski przybędzie do Berlina w pierwszej 
połow ie maja.

Książę Bisinark pozostanie w7 Berlinie aż do przy­
bycia króla włoskiego.

W e wtorek umarł we Friedenau tajny radzca 
W agencr, założyciel „K reuz-Zeitung“ , znany inspi­
rator socyalnych pom ysłów  ks. Bismarka.

Cesarz zamianował lir. Bismarka, jak o  i tajnych 
radzców pp. Holsteina i Krauel pełnomocnikami nie- 
mieckiemi w samoańskiej konferencyi.

Parostatek należący do wyprawy kapitana W iss- 
manna wypłynął już z Hamburgu d o  Zaązybaru.

A u s t r y a .  ('esarzow a znajduje się ju ż  we W ięs- 
baden, dokąd z córką swą wyjechała dla kuracyi.

N i e p o k o j e  u l i c z n e  w  W i e d n i a .  —  W oźn i­
ce i konduktorzy tramwajów, t. j .  kolei konnych 
w W iedniu, zroLili w same św ięta W ielkanocne 
strejk. Strejkujący zachowali się dość spokojnie, 
lecz lud w różnych stronach robił hałasy i rzucał 
kamieniami naw ozy tramwajowe, które ju ż inni ludzm 
obsługiwali. Pierwsze Święto przeszło jako  tako, 
za to w drugie Święto W ielkanocne —  motłoch uli­
czny uchwycił sposobność nieporządków powstałych 
przez strejk tramwajowy, aby szerzyć niepokój : w y­
woływ ać bójki uliczne. W kilku punktach W iednia 
przyszło wskutek tego do walk na wielkie rozmiary. 
Sami woźnice zresztą i w poniedziałek zachowali się 
zupełnie spokojnie ograniczając się na strejkowaniu 
i na dozorowaniu strejkujących. Podczas gdy sa­
mi screjkujący zachowali sie biernie, inni robotnicy 
wraz z tłumem mottochu różnego ludu wszczęli 
groźne rozruchy w kilku okręgach. N ajgorzej działo 
się w poniedziałek w okręgu Fayoriten. Tłum y po­
częły rzucać gradem kamieni na posterunki i patrole 
w ojsl^m e. Trzeba było wezwać większą liczbę w o j­
ska —  ale i na nadbiegłą konnicę miotano cegły, 
wapno, węgle i kamienie. Konnica rozbijała bez­
ustannie tłumy pospólstwa —  ale tłumy te zamy­
kały się na now o a utarczki nie kończyły  się —  
z obu stron zadawano sobie ciężkie rany; w ojsko i 
żandarmerya aresztowała znaczną liczbę demonstru­
jących. Pochw ycono między innenii blachnierza, roz­
dającego pomiędzy młodzież pieniądze i kamienie 
z napomnieniem, aby wytrwale bombardowali w o j­
sko i policyą. D om  peWnego antisemity Haueka 
trzeba było zdobywać według wszelkich reguł sztuki 
—  wszystkie okna i dach domu tego obsadzono bo­
wiem mężczyznami i kobietami, sypiącemi grad po­
cisków na żołnierzy. W  podwórzu domu tego ró­
wnież zebrały się roty pospólstwa, zbrojnego w ka­
mienie i cegły. Skoro zdobyto dom i przyareszto- 
wano jeg o  mieszkańców, trzeba było obsadzić go 
wojskiem  i pozamykać wszystkie wejścia.

N ajświeższy telegram o powyższych zaburzeniach, 
nadeszły 24-go kwietnia przez Berlin, brzmi jak  na­
stępuje:

Zaburzenia w okręgu Favoriten i przedmieściu 
Hernals wrczoraj ponow iły  się z podwójną gwałto­
wnością. Motłoch blisko ośmiotysięczny bom bardo­
wał wojsko gradem kamieni. Kawalerya pałaszami 
b ić musiała demonstrantów. Piechota nasadziwszy ba­
gnety przebiegała ulice miasta, wypierając tłum y. 
O koło g dżiny dziesiątej z w ieczora przyw rócono 
porządek publiczny. W ielu  raniono —  aresztowano 
znaczną liczbę walczących z wojskiem.

S z w e c y a  i  N o r w e g i a .  Siostra królewska 
ksiąźniczka Eugenia umarła w Sztokholm ie 23. b. m. 
w  nocy o trzy kwadranse na lszą.

R o s y a .  W  ministerstwie rosyjskiem  ja k  donosi 
„D anzg Z tg .“ będzie utworzonym osobny wydział 
dla spraw polskich poddanych. Naczelnikiem  tego 
wydziału ma by-< magrabia W ielopolsk i. W iado­
mość ta potrzebuje jednak potwierdzenia.

Serbia. K rolow a hi atalia wniesie niezwłocznie o nie- 
uważnienie rozwodu, skoro tylko otrzyma pozwolenie 
pow retu do Serbii.

W ł o c h y .  Z Rzym u donoszą, że cesarz ros1 jsk i 
ułaskewi X . B iskupa H ryniew ieckiego, będącego od 
lat kilku na wygnaniu, skoro nastąp zgoda z W a ­
tykanem co do obsadzenia czterech opróżnionych 
stolic biskupich w ziemiach polskich.

B n l g a r y i i .  Książe Ferdynand po dłuźszem po­
bycie w Filipnpolu powrócił 'do Zofii. Skutki poli­
tyczne tego dłuższego przebywania w Filipopolu  o- 
kazały się bardzo korzy stnemi. Z  tego powodu za­
mierza książę zamieszkać znowu przez jak iś czas w 
R uszczuku a następnie w  W arnie.

KOHESfONDEMlE „UWUZDY PIEKARSKIEJ.' !

I i l u m e n t h a l ,  22-go kwietnia 89. .
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Wielkanoc na obczyźnie!
Szanowny R edaktorze! Dziękuję najpierw serde- I 

cznie za umieszczenie pierwszej korespondencyi, bo  j 
to zachęciło mnie właśnie do napisania drugiej, któ- : 
ra może też dla współbraci naszej nie będzie bez I 
pożytku.

Tutejszy ks. proboszcz, o któryn? w pierwszej mej i 
korespondencyi wspomniałem, tak nam Święta W ici- ' 
kanocne rozweselił, iż za wspólnem staraniem kilku ' 
młodzieńców z Sulmierzyc, odprawiło się w pierwsze . 
i drugie Święto W ielkanocy , o godz. 8-m ej Iranu, I 
nabożeństwo, dla nas władających językiem  polskim, j 
A ch ! nieuwierzycie mi chyba K.ochani Czytelnicy, ; 
jak  to miło nam było , gdyśmy po raz pierwszy w ! 
tym kościele przy Mszy św. zanucili naszą dawną j 
i znaną polską pieśń: „W eso ły  nam dzień dziś na- j 
stat“ — i to tak harmonijnym głosem, jak  gdybyśm y j 
wszyscy z jednej i  tej samej byli parafii —  ach! 
bo zaiste serca człow iekow i przybywało — a w ma­
łym tym kościele to aż okna drżały od wesołego Alle­
luja —  A lle lu ja ! Niejednemu też z radości i łzy 
się z ócz puściły7. A  cóż dopiero mam powiedzieć, 
gdy nasz ksiądz kazanie nam w ygłosił! o z pew no- j 
ścię wówczas każdy, kto go zrozumiał chociaż w nie- ; 
micckim języku —  a miał serce religijne —  tc mu­
siało mu się ono na wskróś wzruszyć. Dziękował 
też nam zacny kapłan za przywiązanie nasze do 
K ościoła  ś. i za uczęszczanie na Mszo św. (chociaż 
to każdego katolika jest pow innością); zachęcał nas 
także iżbyśm y w dalszem życiu naszem zawsze tak samo 
a i coraz gorliwiej postępowali, innowiercom zaś i tym, 
którzy nazwę katolika noszą, a źle żyją dobrym 
przykładem przyświecali —  i ze złej drog: ile sił t 
nam starczy, —  braci naszych rodaków za sobą p o ­
ciągali. Obiecał nam też czcigodny proboszcz, spro­
wadzić na kilka dni ks»i«dza polskiego, którenby 
nas przez dobrą, zrozumiałą i szczerą spowiedź przy­
sposobił do godnego przyjęcia Baranka W ielkano­
cnego.

Tak Bracia Kocham , którzy na obczyźnie żyjecie, 
kochajcie Boga nadewszystko i o swych powinno­
ściach nie zapominajcie —  a do dobrych uczynków 
gorliwie pośpieszajcie —  boć wiecie, że napisano 
i ż  w i a r a  b e z  d o b r y c h  u c z y n k ó w  m a r ­
tw ą  j e s t .

Idźm y też mili Czytelnicy tej naszej „G w iazdy P ie­
karskiej" za przykładem A postołów , o których nam 
K ościo ł św. w7 drugie Święto w Ew7angielii .głosił —  
nie na światowe —  rozpustne —  zabawy, ale tak 
jak sś. Łukasz z Kleofasem idąc do miasteczka 
Emaus, rozmawiali smutni o Zbawicielu, ich naju­
kochańszym Mistrzu, a nie poznawszy G o za zbli­
żeniem się Jego, hociaż z niemi rozmawiał, aż do­
piero przy łamaniu chlebu. Tak i my czyńmy. R oz­
mawiajmy zawsze, gdy tylko sposobność ku temu 
sie nadarzy o pożytecznych i zbawiennych rzeczach, 
a z pewnością i przy nas Pan Jezus będzie zawsze, 
chociaż w niepoznenej postaci. A  tak żyjąc ; po­
stępując da nam się poznać gdy godnie do Jego 
Stołu w Przenajświętszym Sakramencie Ołtarza przy­
stąpimy.

W y  zaś Bracia, którzy za przykładem Judasza 
idziecie i tylko nazwisko katolika nosicie, a  uczyn­
kami swemi siebie i wiarę naszą świętą hańbą okry­
wacie pamiętajcie iibyście  kiedyś z rozpaczy jak  on 
Judasz nie zakończyli haniebnie życia <aszego. P ro ­
szę więc W a s : nawróćcie się! nawróćcie się póki 
czas, a B óg dobry i miłosierny nie odrzuci W as, 
lecz przyj mie w grono wybranych swoich —  czego 
W am  z głębi serca swego życzy —  3tały Czytelnik 
i A bonent „Gwiazdy Piekarskiej."

Wiadomości % Idizka \ z daleka.
Piekary, dnia 24-go kwietnia.

Z powiatu opolskiego donoszą do Oberschles. 
Y o ls k -Z tg .: W  jednej z m ijjscow ości tutejszego
powiatu znalazł żandarm „polski katechizm." który 
zgubiło jedno z dzieci szkolnych. Gorliwy żandarm 
posłał natychmiast corpus delicti (w idoczny dow ód 
zbrodni) do landrata, zkąd katechizm powędrował 
do inspektora szkolnego. Inspektor wziął m iejsco­
wego nauczyciela na ścisły egzamin, i zabronił mu

f»od najsurowszerni karami, aby nie cierpiał w szko- 
e żadnej polskiej książki. Otóż żądaniu p. Inspe­

ktora stało się zadość,— aie co ztąd wynika, oto, że 
nasze polskie dzieci szkolne staną się w najkrótszym 
czasie niemieckiemi, na wzór owego indywiduum 
(jednostki osobnika), który napisało następujące p o ­
kwitowanie: „7 Fant Petroleom lm . 20 fen. 
In Worten ein Mark zwanzik pfenige 
habe ich fom die Kirehe Forstant rich- 
tig nud bar arhalten verriber hir mit 
kfltire lir das Petroieom.“

—  W  jednym  z tutejszych szynków, pokłóciło  się 
dwóch chłopów, rezultatem czego było to, że jeden 
drugiemu palec przegryzł. Poszkodow any na palcu, 
opuściwszy szynkownią, dobrze już podpity, całą drogę, 
idąc ku domowi, odgrażał, że nie daruje palca swe­
go jakiem uś Jarząbkowi.

Wielke Dąbrówka. Znany tutaj jak o  z ło ­
śnik robornik Bardella, zabił swą żonę i to po kil- 
kuletniem wspólnem już z sobą pożyciu. Poryw czość 
męża i oddawanie się pijaństwu żony, byto powodem  
do tej zbrodni.

Minta Laury, 23-go kwietnia. —  W czora j na 
kopalni Karolina, wpadł stróż (wachtarz) kopalni do 
jednego szybu i na miejscu śmierć poniósł.

W  Królewskiej kacie przystępowało w ko­
ściele św. Barbary we środę przeszło 500 dzieci do 
pierwszej Kom unii świętej. Uroczystość ta była do­
piero dla dzieci niemieckich ; dzieci zaś polskie 
przyjm ować będą Komunią świętą w przyszłym ty­
godniu.

Rada. Za 2 lub 3 tygodnie przybędzie tu Ksią­
żę Biskup. Z  tego powodu radość wielka. K ościół 
odnawiają i w ogóle wszystko gotuje s 'ę  na ja k - 
najgoaniejsze przyjęcie Najprzewielebniejszego Pa­
sterza.

W  Raciborza dnia 19. b. m., o 5tej godzinie 
rano, został ścięty Stcfar Chorzan za rozmyślne za­
bicie gajow ego Janosza. Zbrodniarz to jeszcze m ło­
dy, bo liczył dopiero 38 lat wieku, a był szewcem, 
od m łodości już wiele złego broił, tak że dotąd 12 
lat przesiedział w domu karnym za zabicie leśfiicze-

0 Zaiczka. Ledw o uwolniony, drugie popełnił mor- 
erstwo. D o winy sią nie przyznał, ani żałował do

ostatniej chwili za swą zbrodnię, odpychając pocie­
chy religijne. Ponieważ berliński kat Krauts siedzi, 
jak  wiadomo w więzieniu śledczem. przeto zawe­
zwano do tćj krwawej egzekucyi ścięcia, kata, Raiudle 
z Magdeburga.

Toszek. W  tutejszym przymusowym d omu pracy 
znajduje się obecnie aż 35 m ężczyzn, którzy dla swego 
wykształcenia należą do wyższych klas społeczeństwa 
ludzkiego, a których tu niechęć d i pracy przypro­
wadziła. Między nimi jest d.vóch adwokatów, 8 na­
uczycieli (3 z akademickiem wykształceniem), 6 da­
wniejszych szefów wielkich domów kupieckich, 7 stu­
dentów," 1 budowniczy, 2 bankierów, 3 aktorów, 5 
rozmaitych sekretarzy i 1 oficer. Sprawują się oni 
dobrze, lecz po części byli ju ż przedtem karani.

Rybnik. W skutek podejrzenia o udział w mor­
derstwie w N iedopczycach, o czem ju z obszern i' pi­
saliśmy, aresztowany został w Szczerbicacli niulan 
Czermak.

Małe Strzelce. Żandarm Paech ztąd , jechał 
razem z kolegą swym konno. W  drodze koń pierw­
szego stanął, niechcąc iść dalej. G dy towarzysz 
wkrótce się obejrzał, zobaczył Paecha bez duszy le ­
żącego na ziemi. Biedak widać spadłszy z konia 
złamał sobie kręgi (kark).

W Wrocławiu prowineyalne kolegium szkolne 
wydało rozporządzenie, które obudzą wśród publi­
czności wielką ni,echeć. Stosownie do tego rozpo­
rządzenia uczniowie szkól gimnazyalnych, którzy cz.i- 

: ją c  się słabym i w naukach, przed ukończeniem se­
mestru, w którym udzielane bywają prom ocye, opu­
szczają zakład na pewien czas, aby prywatnie lepiej 
się przysposobić do wyższej klasy, nie mają już na­
dal wcale być przyjm owani do żadnego gimnazyum 
na Ślązku. Tak samo wzbronić mają, władze szkolne 
powtórnego wstępu do gimnazyów tym uczniom, 
którzy w jakiej klasie nie uzyskawszy^ prom ocyi, 
opuszczają zakład na pewien czas, aby również pry­
watnie lepiej się przysposobić. (Smutne to bardzo).

—  W edług  „Schlsesische. Zeitung" przejeżdżało 
tego roku przez W rocław  około 30,000 robotników, 

mężczyzn ja k  kobiet udających się do Saksonii, 
tego kontyngensu stanowiły kobiety.

Poznań. R edaktor odpowiedzialny „G ońca  W ie l- 
kopolskiego-' p. Szyperski w Poznaniu, skazany zo ­
stał na miesiąc więzienia za obrazę ks. Bismarka i 
ministerstwa.

W od a  we W arcie opada powoli, 22 b. m. w p o ­
łudnie wsKazywał w odom ie-z w Pogorzelicy  3,26 
mtr., a w Poznaniu po południu 4,20 mtr.

Dolsk. ( U w z g l ę d n i e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o .)  —  W  czasie teraźniejszych wiosennych kontroli 
wojskow ych, po skończonej ju i  czynności, rezerwiści
1 landwerzyści składali przysięgę na wierność m ło­
demu casarzowi. Odbierający przysięgę oficer o - 
świadczył tym wszystkim, którzy po  niemiecku nie 
rozumieli, że mogą przysięgać po polsku. Odrazu 
też wystąpiło kilkunastu Polaków , a głów nie takich, 
którzy w w ojsku służyli tylko po 10 tygodni i tym 
oficer landwery, p. Unrug z Melpina, odczytał rotę 
przysięgi po polsku.

Leszno. Tutejsza rada miejska w yznaczyła 500 
marek dla dotkniętych powodzią mieszkańców miasta 
Poznania.

Skoki. W  Pruścu bawiło »ię dubeltówką, nie 
wiedząc że je st nabita, dwóch chłopców, jeden  10- 
letni, drugi 13-letni. K iedy starszy z Sich pouczał 
m łodszego, ja k  się to strzela, i sam przyłożył



ucho do ■wylotu, chcąc posłyszeć trzask naci; ganych 
i spuszczanych kurków, padł strzał i przeszył nie­
szczęśliwemu chłopcu głowę, tak, że w kilka minut 
biedak skonał.

Z Jeleniogóry donoszą, źe tam dnia 16-go b. 
m. spadł dość obfity śnieg.

W  Królewcu odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w kościele oddanym katolikom przez starokatolików. 
Jestto ten sam kościół, przy którym X . A rcybiskup 
Dinder swego czasu był proboszczem . Gmina kato­
licka kościół ten. tymczasowo wziąć miała w dzie­
rżawę na lat siedńi.

Berlin. — Choroba murzyńska. W  tych 
dniach dostawiono do kliniki Berlińskiej profesorowi 
Gerhardowi, pacyenta (chorego) 36 lat mająeego 
robotnika mydlarskiego, z powodu narzekania na 
darcie w nogach i straszne osłabienie wszystkich 
części ciała. D oktorzy wykąpali go najpierw w w o­
dzie m ydlanej, z pow odu że skóra jeg o  wyglądała 
bardzo brudno bronzowo —  myślano bowiem, źe to 
tylko brud jakiś przez nieczystość —  lecz wkrótce 
okazało się, że tak nie jest, a tylko jakieś wewnę­
trzne wydziały ze krwi. Doktorzy uznali tę choro­
bę abisyńsko-mnrzyńską, która jest w połączeniu ze 
straszną błędnicą i chorobą bocznych nerek. —  P e­
wien znów człow iek w W iirzburgu do tego stopnia 
na tę samą chorobę szczerniał, że wyglądał jak  mu­
rzyn, a ch łopcy ulicznicy latali za nim, ja k  za ja - 
kiemś straszydłem.

Pod Fil biegiem przerwała woda w niedzielę 
tamę. Szybka pom oc zapobiegła wielkiemu nie­
szczęściu. Przerwany otwór zasypano workami z 
piaskiem.

W Alzacyi uwolnion > dwóch żołnierzy od słu­
żby w ojskow ej. Jeden z nich był za tłusty, ważył 
bowiem  304 funty, drugi za chudy, bo ważył tylko 
60 Funtów.

W  Goluhiu kupcy zbożowi podali petycyą do 
prowincyalnego dyrektora cła, aby im w olno było 
zboże przewozić z Królestwa Polskiego do Prus, tak 
jak  przed dniem 1-m kwietnia r. b., rozsypane w 
umyślnie na ten cel zbitych skrzyniach (helach), a 
nie we workach.

Do Szlezwiku Holsztynu, za robotą w yje­

żdżają teraz tłumnie robotnicy, gdzie najmuj i się do 
robót przyT kanale Północnym  pod Kilonią.

W  Luksemburgu skazano pewnego rzeźnika 
niem ieckiego na cztery lata ciężkiego więzienia. U do­
wodniono mu podobno straszliwe rzeczy : wyrabiał 
on bowiem  kiszki z bydła niezdrowego, oprócz tego 
używał na swe fabrykaty mięso zdecliłych wołów, 
zdechłych krów, i cieląt nieulęgnionych jeszcze. 
V) yrok ogłoszono kosztem w inow ajcy w 5 pismach. 
Niestety kiedy niesumienny szwab pono uciekł.

— * Ser tak zwany szwajcarski nie w  samej 
Szwajcaryi bywa wyrabiany. - W  Prusach Zacho­
dnich wyrabiają go corocznie 45 do 50 tysięcy cen­
tnarów.   __

Ofiary.
Na kościół św. Michała na Skałce w K rakowie 

złożyli w dalszym ciągu: P. M. Tyczka kupiec 3 
marki, p. T. K  górnik 1,50 mrk., p. A . N alewajka 
50 fen., wszyscy z Radzionkowa. —  D alej złożyli 
Ignacy Grzęda z Krępa pod Ostrowem 30 fen., A gn ie­
szka Ratajska, Julianna Prukop, Balbina Zem bol, 
i Marianna Ratajska, panny z Odalanowa złożyły po 
50 fen., Magdalena M usioł z Świeca pod Odalanowem 
50 fen., Rozalia Franz z B ógdaj także z pod Oda­
lanowa 50 fen. Grunowicz i Karwicki obaj z Sul­
mierzyc po 5 fen., Barbara Zidorw icz z Odalanowa 
50 fen., razem nadesłali 3 m rk. 90 fen. Następnie 
złożyli p, Antom Sobczyk z R ozbarku 50 fen., i 
N N. z Rozbarku 1,10 mrk. —  W szystkiego razem 
z poprzedaiemi ofiarami zabraliśmy dotąd 37 marek 
97 fenygów. —  O dalsze składki upraszamy.

Z m i a n y  k s i a p y c a .
| (N ów ): 30. o godz. 3 rano. 
Ewang. O niewiernymi Tomaszu. Jana 20.

J A R M A R K I . '
29. Beneszów kr. b.. Bytom kr. b., D obrodzień 

b . ; 30. O pole ; 2 maja. Szurgoszcz kr. b . ; 4. N ysa b .
*■ lw im i * .1 J t g w w M R B M ffńB W B — — S— g — W » ą u f *

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z  dnia 26. kwietnia 1889.
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Kalendarz.
N. 28 W italisa. 4 37 1 19 4 35 5 24
P. 29 Piotra M. 4 35 7 21 4 52 6 34
W . 30 Katarzyny 4 33 7 23 5 11 7 43
Sr. 1 Filipa i Jakuba. 4 31 7 24 5 32 8 51
Cz. 2 Anastazego. 4 29 7 26 5 36 9 56
P. 3 Znal. św. Krzyża. 4 27 7 28 6 26 10 57
S. 4 Moniki. 4 25 7 25 7 3 11 53

od Marek de Marek.
—  9,10

. 6,9u —  7,45

.  5,95 —  7,90
. 6,70 —  7,00

—  7,75
. 2,10 —  2,50
. 1,30 —  1,40
. 2,50 —  2,40
. 3,60 —  4-2p
. 33,00

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Kartofle za ceni. . .
M asło za flint . .
Jaja za kopę . .
Siano za 50 klg. . .
Słom a za kop. a 600 klg.

(W ?  9  / j ,
Kur* pieniędzy urzędow y^ Cc

R uble rosyjskie 2,17 Mk. \ r£  n
Floreny wagi austryackiej 1,70 Mk. V  ”*

»  nr ..........   J i

J N T a c l e s ł a n o ) .
(Uwaga dla palących.

Kto pragnie palić dobre papierosy i w b o r p e  tu­
reckie tytanie, niechaj kupuje wyroby z fabryki 
„Y U L K A N “ J. F. J Kom endzińskiego w Dreźnie a za­
pewne się ńie oszuka. Am atorzy r znawcy papierosów.

Skład brakłam z fabryk angielskich i nie­
mieckich.—-Młelck A  Co. Frankfurt n. M.

Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom  prywatnym  wszel-. 
k ie materye na ubranie, dla panów i ch łop ców  i t. o. od  2,35 
marek za meter a ż d o  najlepszych angielskich nowosfci.— 
p r ó b y  wysyłam  fran co! V

Zaszczytne świadectwa i uznania tysiącznych fiimu i z urządzeń dom owych
jak i urzędów państwowych i z sfer najwyższych.

S c liu tz m a rk e

.llaryorelskie Lropie żołądkowe
znakomicie skutkujące na wszelkie ch roby żołądki.

N ie z r ó w n a n e  nsi b r a k  a p e ty tu , s ła b o ś ć  ż o łą d k a , c u c h n ą c y  
o d d e c h , w z d ę c ia , k w a ś n e  o d b ija n ie , k o lk ę , k a t a r  ż o łą d k o w y , 
jufajrę t w o r z e n ie  się p ia n k o  m o c z u w e jfo  c a  z b y t n ią  p r o d u k c y ą  

, ż ó łta c z k ę , o b r z y d z e n ie  i p r z e c iw  w o m it o m  n a  z  ż o łą d k a  
p .H -b o d z n c y  b o i K ł o w y  i k u r c z e  io ln d k o w e , o b s t r u k c y ą , p r z e ­
ła d o w a n ie  ż o łn d k a  p o t r a w a m i i n a p o ja m i, n a  r o b a k i ,  n a  c ie r ­
p ie n ia  ś le d z io n y , w ą t r o b y  i  h e m o r o id y . C e n a  f la k o n ik u  
przepisem  8 0  to n., p o d w ó jn e g o  flakoniku M . 1 . 40.

(ii .................................
Kromie
kowe r.—  , - „ *---------------  .
są n a  przepisie d o łą c z o n y m  do b u te lk i

Świetne dogodne wynalazki badacza natury Ernst’a Floto w 
w  „naturalnemu pielęgnowaniu domu i ciała,

„Pflanzen-Fomade“
dla pielęgnowania w łosów ,l 
w puszkach po 1 i 2 M.

„Pflanzen-Haaroell‘
dla wzm ocnienia włosów, 

flaszka po 1 i 2 M.

„Vegetabil. HautseifeŁ‘|
dla pielęgnowania skóry, 

sztuka po 60 fen. 3 sztuki 
1,50 M.

Prawdziwych nabyć można w kazd. j prawie aptece.
Także w Aptyce w Szarleju.

„Rautschutzwasser“

I przeciw pasożytom skórnym j  
itp. flaszka po 1 i 2 Mk.

„Haarschutzwasser“

I przeciw różnym chorobom  
włosów. Flaszka 1 i 2 M.

„Mund- u. Za nschutz-
_»asser“ przeciw baktery-1 
om zębowym . Flaszka po 

1 i 2 M. _____

|„Antisept. Zahnpulver“
dla pielęgnowania zębów,

I w puszkach po V . i 1 M.

Czcicielom Najsłodszego Serca 
Pana Jezusa!

polecam  broszurkę zawierającą G odzinki do  N aj­
słodszego Serca Pana Jezusa po nader niskiej 
cenie, bo tylko 10 fen. za egzemplarz. Sprzeda­
jącym  z drugiej ręki daję odpow iedni rabat. 

Rad/.ionków-Piek ary.
J . O g e r m a n n .

Kto dba o swoje zdrowie, nitch 

używa środków ku temu służących.
„Bleifreier Hautpuder“|
dla dam i dzieci, w^rnsz-

kach po i 1

i Od lat wielu wyborne środki zaradcze dla domu i fam ilii:  ̂ ■

Flothow’a „nietrującyw środek przeciw szczurom i myszom!
w pudelkach po iy2, 3, 6. 12 M. z nauką użycia,

I uwalnia domostwa najpew niej i w  bardzo krótkim  czasie od  wszelkich szkodliw ych szczurów, m j s z y i  tp. I

Flothow’a „iiietrujący^ proszek i tynktura przeciw robactwu!
i w pudelkach i flaszkach po >/2, 1, 2, 4, 7*/a M* z nauką użycia, I
■zabijają najpewniej i prędko każde robactw o, ja k o  t o : szwaby, rus, pluskwy, p ych ły, m ole i tp. i zniszczą o| 
■ szczętu niebezpieczne zarodki (ja jk a , larwy, pn  ńle i tp.) I

Tylko w ten czas te środki prawdziwe, jeżeli opatrzone są zna-| 
kiem na czele umieszczonym.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeryach
albo wprost przez L . Schneider’ s SpeeialgeschaA, Berlin S W . Zimm er-Strasse 89.

Słabość mezką
chociażby w najuporniejszych, 
rzekom o nieuleczalnych przy­
padkach, leczy  grun tow nie  
i b ez  p rzeszk o d y  w za jęc iu ,
oparty na 27 letniej praktyce

1’rof. med. Dr. Bisenz
lekarz specyalny w chorobach 

p łciow ych .
W iedeń , IX ., Porzellangas. 31a.

Także listownie wraz z za­
opatrzeniem w lekarstwa.

Tam że do nabycia d z ie ło : 
„D ie  mannlicher Schwiiche- 
zustiinde dereń Ursachen und 
H eilung“ , (14 wydanie) Cena 
1 mk. w znaczkach pocztow ych.

DWIE MOWĘ BUDY
(kram y), deskow e na placu pod 
Kalwaryą, są tanio ao sprze­
dania. Bliższe szczegóły w E ks- 
pedycy i „G w iady Piekarskiej.*

Leciwym i m łodym  m ężczyznom
poleca  się usilnie, w  nowem, zna­
cznie poranożonera wydaniu w y- 
szłe pism o. R adzcy —  Dra. med. 
Mullera
O Przeszkodach ner­
wowego - i plciowego- 

systemu
ja k o  tegoż radykalne leczenie ku  
nauce. Cena w łącznie z przesyłką 
w  kopercie 1 marka, w  znaczkach 
pocztow ych.
Eduard B endt, Braunschweig"

Otrzymawszy koucesyę jako 
pisarz ludowy, podejm uję 
się i wykonywam wszelkie pra­
ce piśmienne, ja k o  to : prośby, 
reklam acye, skargi,sprawy opie­
kuńcze (poręczeństw a) i t. p. —  
Zamówienia przyjmuj e się u kup- 

Lupy w N. Piekarach, 
ózefka, w kwietniu. 1889.

Jan Guzy.

ca p, 
Jo
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